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My jesteśmy jakoby na czatach patrząc na wsze strony— 
gdzie się jaki błysk zdrowych zasad , praktycznych pojęć, 
sumiennego sądu na horyzoncie Polskim pokaźe, zaraz bie­
gniemy czytelnikom naszym okazywać go jako jutrzenkę 
pięknej przyszłości, jako znak naprawy umysłowej, jako 
postęp intelektualny Narodu zbyt w tyle za innemi w Eu­
ropie w tej mierze pozostałego. — My pracownicy pisma 
3go Maja, pisarze bez zawiści i uprzedzenia, ludzie głębo­
kiego przekonania, ścisłego pojmowania zasad politycz­
nych i socjalnych, przyzwyczajeni jesteśmy szukać tych 
zalet szczególniej w naszych pisarzach Emigracijnych, bo 
ich najbardziej narodowi Polskiem ubrakuje. —Znalazłszy 
je jako drogą perłę pokazujemy światu. Niewiele takich 
pereł znaleźliśmy — mniej jednak niż gdziekolwiek bądź 
spodziewać mogliśmy znaleść je w Orle Białym znanym do 
dziś dnia z miałkości i chaotycznego zmącenia ideów na­
syconych brudnemi passjami i przesądami, a odzianych w

Sk karczemny—a jednakże i w Orle Białym ślicznej 
ności błysnęła na raz perła ideów polityczuych. — Za­

pisujemy w kolumnach naszych jej exystencję i cieszymy 
się nadzieją że silne i jędrne pojęcie i wystawienie pozy­
cji związku Zjednoczenia w obliczu Towa. Demokratyczne- 
ko, będzie epoką nowego życia tak dla Zjednoczenia jak i 
dla pisma będącego dotychczas niedołężnymi nieprzyzwoi­
tym jego organem.

Orzeł Biały z dnia 14 Września rozbierając mowę P.
Mirosławskiego miana na pamiętnym sejmiku Paryskim, 
mowę podług Orła Białego w piśmie Demokraty 2 modyfi­
kowaną i obrobioną, kreśli doskonały rys charakterysty­
czny dwóch naszych republikanckich związków — a mowę 
P. Mirosławskiego biorąc za doskonałe zwierciadło zasad 
Tow. Demokratycznego w osobie niegłębokiego, szarla- 
tanizmem przesiękłego mówcy upatruje lyp, niejako per­
sonifikację Centralizacji, czyli rządu związku Demokraty­
cznego. — Silne ujęcie przedmiotu , głębokie rzuty oka, 
błyski dowcipu wylęgłego w szlachetnego serca kryjów­
kach znamienują ten rozbiór krytyczny który niechaj nam 
posłuży do zdeterminowania pozycji i zasad naszych prze­
ciwników ich własnemi twierdzeniami; niechaj nam po­
służy do wykazania jako nasze zasady i usiłowania znajdują 
się zawsze w zasadach wszystkich partij Emigracijnych za 
każdą rażą, sumiennego, uczciwego i zdrowego ich nakre­
ślenia i wyrezonowania. — Orzeł Biały pierwszy raz su­
miennie ¡silnie oddał charakter obu zwiiizków republikan- 
ckieh — Zjednoczenie mówi on :

« Reprezentuje istotną massę Emigracijną ze wszystkiemi jej wada­
mi pewnego nieładu, ze wszystkiemi jej uczuciami szlachetnemi i pa- 
triotycznemi, drugie zaś Tow. Demokratyczne będąc wypadkiem cu­
dzoziemskich wyobrażeń, przedstawia odłam odskoczny od całości na­
rodowej i nie pojmujący się jak tylko w swoim stronniczćm, ograniczo­
nym jestestwie. »

« Tow. Demokr. powiada, nie jest ani propagandą, ani konspira­
cją — a zatem niczem. —Niczćm u Narodu który obraża biorąc go za 
żaka , niczćm u ludzkości przed którą ma reprezentować społeczność,

która nawet jego prozelitą nie jest — i którą nieprzedstawia jako istotę 
czynną w walce dwóch sił, ale jako jeden z wypadków tej walki.»

• Towarzystwo, jakeśmy wyżej powiedzieli, reprezentując i forma- 
lizując stanowczo zasadę demokratyczną, wzięło swoje jestestwo z na­
śladownictwa obcych. Perjod rewolucji francuzkiej, czas panowania 
Górali w niej, oto jest pozycja do której ono gwałtownie chce nagiąć 
Polskę : ażeby w tćm polu znajomćm sobie krok po kroku tak działać 
jak niegdyś konwencja działała, nie bacząc iż położenie Francji i nasze, 
równie jak i położenie stronnictw we Francji i u uas jest wcale różne. 
Ta to manja bezmyślnego naśladowania obcych i zastósowywania tego 
co się działo lat temu piędziesiat do dzisiejszego wieku, zastósowywa­
nia praw wedle których postępowała jedna społeczność, do spółeczno- 
ści cale innej, nastręczyła w mowie P. Mirosławskiego te myśli o walce 
koniecznej wewnętrznej, o przyspieszeniu tej walki : jakby z różnicy 
dopiero sił między walczącemi miała się stworzyć siła zdolna dźwignąć 
Polskę. Błąd nie do darowania dla historyka, który w chwili kiedy hi- 
storję nazywa nieubłaganą, prosi ją jednak o pewną daną pozycją już 
ubiegłą, bez której nic pojąć i rozumieć nie jest zdolny ; o pozycję wal­
ki ludu z przywilejami . •

Orzeł Biały bardzo słusznie oceniwszy tą rażą tę nieloi- 
czną chęć naszych Republikanów szukania bytu Polski w 
konwulsijnej i do ostatecznych granic posuniętej walce 

omiędzy ciemnotą, to jest, inassąw Polscea oświatą uoso- 
nioną w klassie dziś panującej — walce której ostateczne 

skutki muszą być koniecznie wprost przeciwne zasadom i 
skutkom oczekiwanym przez naszych nowatorów socjal­
nych; Dziennik Bruxelski silnie dowodzi o potrzebie sku­
pienia i uorganizowania inleressównarodowych.

«Gdyby pan Miroslawski ze wszystkićmi instynktami i postępem ref- 
wolucji francuzkiećj był lepićj obeznany, jeszczeby i wtedy przekonał się 
że i tam zanim się rozdzieliły z sobą wszystkie sprzeczne intéressa, to 
przez czas pewien sprzymierzały się przeciw jednćj poważniejszej sile 
— a naprzód szlachta w zwadzie z tronem wezwała ku pomocy Thiers- 
Etat. Dwa intéressa nieba rdzo zgodne Thiers-Etat i Ludu walczyły ra­
zem sprzymierzone przeciw noblesie i tronowi, aż pokąd zwycięzkie 
nie poróżniły się z sobą. Póznićj skutkiem wytężenia w tych walkach, 
tak się zaczęła rozkładać społeczność Francji na niezgodne żywioły, że 
wszystkie stronnictwa zarówno osłabły i to osłabienie zaszczepiły pań­
stwu, trzeba aż było despotycznego geniuszu jednego człowieka ażeby 
jc pochłonął w sobie i obrócił skupione silną władzą przeciw zewnę­
trznym najezdcom, ( 1 ) We wszystkich rewolucjach nawet naszego wie-

(1) Ze względu na pierwiastki na które P. Mirosławski rozdzieli­
wszy Emigrację, chce jedne drugićmi zniszczyć, robimy jedną uwagę 
czytelnikom. Kiedy spółeczność jaka (a jest nią Emigracja jako część 
narodu polskiego ) rozkłada się na pierwiastki, i po dlugićj walce jest 
w pcwnćm rozstrojeniu —walka ta niemoże się skończyć zniszczeniem 
żadnego żywiołu, ale ich zmięszaniem się, spowinowaceniem, jeden 
hartuje się drugim, jeden drugiemu musi koniecznie użyczyć coś z sie­
bie, jeden zlać się z drugim. Tysiączne przykłady na to w historji od 
czasów pogańskich aż do naszy ch i wstecz dalćj. Dla tego Napołen któ­
ry nic prosi! historję o pewną pozycją, ale rzadką przeniklowością poj­
mował prawdy jćjbiegiem odkryte, wziął za godło swojćj administracji 
po objęciu władzy swoje sławne Fusion des par lis, obierając im za 
punkt jednawczy, miłość Ojczyzny, która jedna prowadzi do miłości 
ludzkości. Zasługi i talenta dawały wszystkim przystęp do władzy, ja­
kiekolwiek by zresztą uznawali.opinje.byle służyli wielkości ichwaleswo- 
jćj społeczności. —Takie pojęcia są zbawieniem narodów, ich siłą, wy­
razem ich samodzielności w obec innych. Widzieliśmy te objawione w 
Anglji niedawnćmi czasy po wejściu do ministerjum Pilla — obaczymy 
je we Francji, jeżeli Francja utrzymać się zechce na stopie wielkiego

Rok P. Oddział IP. 46.
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ku, to sprzymierzenie się kilku interessów przeciw jednemu potężniej­
szemu, to zatarcie odcieniów, było środkiem jedynym niepodległości 
lub swobód, do których przyjęcia naród był usposobionym. Ależ u nas 
gdzie cudzoziemska noga broi po ziemi polskiój, gdzie wróg depcze jćj 
przeszłość — gdzie ta przeszłość drażniona w uczuciach swoich, jest je­
dnym z najpotężniejszych żywiołów wyswobodzenia, gdzie zaprzeć się’ 
tćj przeszłości w którćj spoczywa ziarno przyszłych czasów, jest to za­
bijać Polskę w jćj tchnieniach najgłębszych i najstraszniejszych dla wro­
ga, najszlachstniejszych, bo w nich interes ustępuje obowiązkowi i 
uczuciu, które wieki stworzyły — u nas pojęcia przymierza takiego 
przeciw zewnętrznemu wrogowi są bardzo naturalne, leżą w tajemnym 
przez opatrznożć wlanym instynkcie mass i mimo, pojętćj przez P. 
Mirosławskiego jakiejś tam pozycji hisorycznćj innego narodu, bardzo 
mogą się urzeczywistnić przynajmnićj w ogromnćj większości, w obec 
którćj Towarzystwo Demoratyczne i jego zwolennicy są drobnem ziarn­
kiem piasku, które burza zawiesiła gdzieś w powietrzu.

Zbliżając to co pisarz Orla Białego tak pięknie powie­
dział do naszych dogmatycznych i ścisło praktycznych wy­
kładów systematu, widzimy żęta myśl odpowiada zupeł­
nie temu cośmy zawsze mówili o łączności Emigracji, o 
ugrupowaniu interessów i o Tow. Demokralycznem he- 
dącem jedynie, rzeczywiście parlją cudzoziemską, nie­
zdolną wyobrażać jakikolwiekhądź zrozumiały interes 
narodowy i połączyć się nakoniec z innemi partjami cho­
ciażby na chwilę, dla dopięcia ogólnych naglących i wspól­
nych potrzeb. — Tow. Demokratyczne jest to idea cudzo­
ziemska bez żywiołu spoleczetiskiego w Narodzie, bęz zwią­
zku z przeszłością jego a której przyszłość łatwo może Pol­
ska nieobejmować. W tym względzie mówi pisarz Orła 
Białego:

Polska nie może stać się fiat po zwalczeniu swojćj przeszłości, jak to 
bredzi mówca, jak to sądzi Towarzystwo Demokratyczne. Polska po 
zwalczeniu swojćj przeszłości, może tylko umrzeć, jako społeczność 
samodzielna, i dać grunt z siebie dla innćj nowćj społeczności. — Pol­
ska je?n c^ce istnieć jako Polska, musi powstać na raz w swojej prze­
szłości i przyszłości, musi wyciągnąć łańcuch wiążący te dwie czasu 
przestrzenie, i to w czynach a nie w mowach i konferencjach. Nie lud 

zisiejszy, ani szlachta stanowią Ojczyznę, ale Keligja, Obyczaje, Ję­
zyk ; myśl cała dziesięciowiekowyćb pokoleń w różnych swoich poja-
wach, Polska przeszło stu milionowa.

Pomijając tak miłą sercu naszemu i tak zgodną z zasada­
mi naszemi pochwałę usiłowań Mochnackiego, przyjdźmy 
do charakteru nadanego Zjednoczeniu tego związku z 
charakterem Tow. Demokratycznego.

Je8eli Zjednoczenie zgrzeszyło to właśnie dla tego że złożone z ludzi 
patrjotycznych więcej niżeli ty Obywatelu Mirosławski i niźlitwoje Towa­
rzystwo, niedorzecznie zaaplikowało pryncypja obce natychmiast do sie­
bie, do swojegoobecnego położenia, tćm zwichnęło się jakociało polity­
czne, jako konspiracja, ale zaw sze jest silne jako massa. Towarzystwo De­
mokratyczne gorzćj postąpiło, skłamało swojemu dogmatowi, aby być 
związkićm konspiracyjnym—skłamało zaś jako związćk obow iązany dzia­
łać wszystkiemi żywiołami dla sprawy polskiej, wyrażając się jako do­
gmat. Położeniem swćm wśród Emigracji kłamało nazwisku, nazwiskiem 
położeniu. Poddaiąc sięswćj władzy ślepo, jako konspiracja musiało tćm 
samćm robić koncessje z pryncipjów. Władza zaś dla nieobrażenia do­
gmatu jego propagandy, niemogąc przyzwać wszystkie żywioły polskie, 
nie mogła się stać emigracijną, narodową. — Położenie prawdziwie 
przeczące, anarchiczne, każdy to przyzna co zechee zapatrywać się na 
'towarzystwo Demokratyczne z punktu wyższego, z punktu całćj Emi 
gracji, którego ono jest częścią. Jeżeli Towarzystwo Demokratyczne 
niewidżi anarchji jak tylko w Emigracji, a nie w samćm sobie, to dla 
tego że nie wić, iż nic może się widzieć i ocenić sprawiedliwie jak tyl­
ko z punktu swojćj całości, i że w tćj całości będąc odłamkiem zagra­
nicznych pojęć, należy istotnie dolamięszania, jakie przedstawia Emi­
gracja cała

Prży tej pięknej energicznej szczerości pisarza tak surowy 
dającego wyrok na obowiązki , jakaż lu myśl ogólna u- 
nosi się nad temi rażącemi. dolykalnemi, politycznemi 
zjawiskami? Otówidzimy dwa rcpublikanckie ciała z je-

narodu — rozwinąć tćj myśli tak obszernie jakby wymagała, niepodo­
bna dla krótkości jaką nam nakazuje niniejsza korespondencja dzien­
nikarska. — Cokolwiek bądź, jeśli narody ukonstytuowane wznoszą się 
tćm pojęciem — ujarzmione nićm tylko oddychają.

dnej wychodzące zasady i formy społecznej, nieodnoszą- 
cęj się do życia i charakteru narodowego na dwóch po­
stępujące drogach i widzimy oba te ciała rozbite albozwi- 
chnieniem zasady, albo poświęceniem formy. — Nie jest że 
i ło winą zasady nieodpowiadającej potrzebom i położeniu 
Narodu? Co więcej, nieodpowiadającej nawet charaktero­
wi pojedynczych indywidów ? Czyż niepokazuje się tu nam 
dotykalnie prawda, że ulopja republikancka z całym sze­
regiem swoich zasad i form, głosowania i wyborów władzy 
warunkowej i poddania się restrykcjonalnego, zerwania z 
przeszłością Narodu i utworzenia jakiegoś dotąd niepoję­
tego społeczeństwa, jest tylko snem i zwodniczem zjawi­
skiem na pustyniach Polskiego umysłu ? Czyż niepokazu­
je się lu logicznie konieczna powinność dla każdego pra­
wego Polaka zerwania z temi ideami? Czyż chwila zasta­
nowienia się nad potrzebami kraju i własnein położeniem 
nic nakazuje laką rzeczą każdemu własnego serca popędy 
zastosować do interessów zrozumiałych, exystujących w 
społeczeństwie naszem a najbliżej tym uczuciom odpowia­
dających? Czyż zrozumienie i określenie tych interessów 
niesprowadzi koniecznie ich ugrupowanie, a zatem organi­
zację Emigracji i łączność sil narodowych , możność ich 
użycia, aztąd więc podobieństwo samodzielnej Jnsure- 
kcji i pewność bytu Narodowego?

W istocie te są konsekwencje zrozumienia i wprowadze­
nia w czyn myśli z taktem talentem przez Pisarza Bruxet- 
skiego udzielonych nam w imieniu zjednoczenia. — Zoba­
czymy czyli ten związek będzie umiał mądrość i patryo- 
tyzm swego pisarza w czynach praktycznych zastosować — 
zobaczymy czyli to jest mądrość jednego indywiduum, czy­
li też szlachetne i rozumowane poięcie związku zbyt może 
okrzyczanego i skompromitowanego przez passje drobne i 
nierozum kilku jego dotychczas nam znanych przewódzców.

Roticząc przegląd Artykułu mtisimy się zatrzymać na 
chwilę nad dwoma rodzajami, ostrości stylu i sadu o poje­
dynczych ludziach tak inocno i często nadużywanych 
przez pisarzy Emigracijnych, że zdaje się jakoby w sercu 
naszem zgasło wszelkie uczucie przyzwoitości i smaku, ja­
koby Polacy nieumieli rozróżnić dowcipu od grubjaństwa; 
ostrego sądu, od nikczemnej potwarzy—Większa część pi- 
szących i czytających grzeszy u nas albo śmieszną nielogi­
czną wstydliwością oburzającą się na wszelki silniejszy sąd, 
myśl lub wyrażenie, albo też przeciwnie rzucając wszelką 
wiarę tarzają się w bezwstydnem grubjaiiskiefti paszkwilo- 
waniu, niezatrzymującein się nawet na progach domowego 
pożycia, na granicach przyzwoitości, szlachetności, do­
brych obyczajów i ukształconego smaku.-—U nas dowci­
pu i silnego ocenienia zrozumieć niechcą, u nas znana jest 
tylko płaska, manjerowna jaszczurczej słodyczy proza, albo 
też grubjański cynizm jakiego J. B. Ostrowskiego i Pszon- 
karzy.

U nas nieumieją oceniać dowcipu lub sądu o rzeczach 
według uczucia które kierowało piórem saterycznego pi­
sarza; albo leż surowej szlachetności sędziego historyka.— 
W każdym z przycinków uczucie gustu natychmiast czy­
tającemu wskazuje czyli to dobry lub zły popęd serca, sąd 
ten lub dowcip ten wydał—według tego to dopiero uczu­
cia czytający sądzić powinien o wartości dowcipu lub są­
du i o charakterze piszącego. Oslatatni Numer Orła Bia­
łego daje nam przykład tej różnicy zachodzącej w dowci­
pach, w złośliwościach wyrażeń i w ostrym sądzie,—W 
powyżej rozebranym Artykule ustępy i przekąsy zastoso­
wane do P. Mirosławskiego jakkolwiek są silne i boleśne, 
jednakżeż czyż jest tam jaki cień złego, niskiego uczucia w 
sercu pisarza? Wszędzie tam pokazuje się prawość, wszę. 
dzie widać tylko entuzjazm wzniosłego, silnego przekona­
nia, podnoszącego się do pasji i uderzającego w zewnę­
trzne formy Mówcy, .charakteryzujące myśl jego i sysle- 
mai. —Przekąsy te najcnotliwsze usta wymówić w najle-
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pszem i najgodniejszem towarzystwie ośmieliłyby się — 
a porównajmy je jednakże z brudnym paszkwilem na Re­
daktora Echa Miast na ostatniej karcie tego samego Nu­
meru umieszczonym i zapytajmy czy jest uczciwy czło­
wiek coby nielylko napisać, ale powiedzieć tajemniczo, 
ale co mówimy, pomyśleć mógł nawet takie brudy i kłam­
stwa?-— Gdzie tu jest godność piszącego! — Gdzie tu jest 
prawda?—gdzie tu jest najmniejszy wzgląd na świętość 
prywatnego pożycia, na moralność publiczną, nadobry gust, 
na powagę piśmiennictwa!—-Gdzie jest miejsce któreby 
uprawniło podobne wyrażenia się? W karczmie nawet po­
dobne wyrażenia byłyby skandalem a niedopieroż w pi­
śmie polilycznem —W istocie, tylko bardzo nisko położo­
ne serce mogło takie myśli dyktować, i to w pewności że 
dzisiejsze nieszcęśliwe położenie w Kraju i Emigracji 
wszelkie poszukiwania sprawiedliwości i prawdy na 
gruncie historycznym i prywatnego honoru niepodo- 
bnem czyni.—Jest to więc podwójna podłość pisarza in- 
sultująccgo Osoby i Kraj, i tylko na głęboką wzgardę za­
sługuje; uważana bydż musi jako uzupełnienie publicznych 
nieszczęść Narodu zniżających do najniższego stopnia chara­
kter i uczucia Pisarzy którzy powinni stać na straży uczuć 
i godności narodowej, a nie niemi i wtasnem sercem poty- 
rać jak to uczynił paszkwilarz Orla Białego.

Kronika.

Wiadomości jakie otrzymujemy z Polski a szczególniej 
z miast większych, przekonywają nas o ruchu moralnym i 
umysłowym jaki czuć się daje w ludności Jzraelskiej. Po­
dróże po Niemczech, pisma i usiłowania uczniów Mendel- 
shona, a nawet liczne prace rodaków wywarły zbawienny 
wpływ na młodzież starego zakonu. Wielu przyjęło strój 
krajowy , a z suknią dawną porzuciło ’apatje i przesądy. 
Książeczka P. Leona Hollaenderśkiego wydana w r. 1836 
pod tytułem Żyd w Polsce mile była przyjętą i przez mło­
dzież izraelską i przez braći innych wyznań. Z początku 
rząd moskiewski niedawał baczenia na ten postęp, ale 
wkrótce przekład ksiąg hebrajskich, proroctwa zapowia­
dające upadek carów i usposobienia życzliwe dla Polski 
wywołały całą podejrzliwość despotycznego rządu. Najnie- 
winniejsze usiłowania, jak najsurowiej karano. Przyto­
czymy jeden przykład.

P. Leon Hollaenderski o którym już wspomnieliśmy 
chciał się przyłożyć do życia umysłowego w kraju. W Su­
wałkach założył księgarnię, drukarnię Polską i pierwszą 
czytelnię. Co tylko księgarnie Poznańskie i Lipskie wy­
dały, to wszystko można było znaleść w Suwałkach. Mnó­
stwo sprowadzonych dzieł przechodziło wartość 80,000 
zło. poi. Mieszkaiicy okoliczni chciwie czerpali w tym no- 
wem umysłowem źródle. Niepodobało się to policji łFar- 
szawskiej. Splądrowano zakład P. Hollaenderskiego, Zna­
leziono kilka dzieł zakazanych, przesłanych z Lipska przez 
P. Bobrowicza. P. Hollaenderski został uwięziony, jego za­
kład zniszczony, a on. sam prawie cudem z więzienia ura­
tował się ucieczką, unosząc na tułactwo szacunek i żal bli­
żej go znających obywateli.

Na wygnaniu P. Hollaenderski pracą, przyzwoitem spra­
wowaniem się, nielylko znalazł utrzymanie niepodległe, 
nielylko pozyskał szacunek znakomitych osób, ale nadto 
znalazł sposobność wypracowania pożytecznego dzieła pod 
tytułem Les Jsraelites Polonais. Historja, Statystyka, błę­
dy i cnoty starozakonnych, ich rozmaite sekty, ich cier­
pienia i nadzieje tam opisane bezstronnie. Co nas więcej 
obchodzi w dziele swojem P. Hollaenderski wzywa staroza­
konnych niemieckich i francuzkich aby całą potęgą wpły­
wu swojego starali się o oswobodzenie Polski i ukształce- 
nie moralne ich braci nad brzegami Wisły przemocą mos­
kiewską udręczonych. Z przyjemnością dowiadujemy się 
że Echo Miast ma dać wyjątki z prac P. Hollaenderskiego. 
Co do nas oświadczamy naszą wdzięczność autorowi za 
jego pracowite i patryolyczne usiłowania , kwęstja doty­
cząca się losu starozakonnych jest ściśle połączoną z przy­
szłością Polski; ktokolwiek do jej wyjaśnienia się przykła­
da, dopełnia obywatelskiego obowiązku.

Dzieło P. Hollaenderskiego obejmuje tom obszerny i bę­
dzie ozdobione rycinami wystawiającemi stroje staroza­
konnych polskich i wizerunki izraelitów, Berka Kałmaso- 
na, Sterna i innych sprawie polskiej zasłużonych.

W ostatnim numerze Demokraty Centralizacja zarzuca 
Zjednoczeniu że się wyłącznie chce Polską zajmować mó­
wiąc « w pojęciach Zjednoczenia , rewolucja socjalna miej­
sca nie miała, była ona tylko jakąś reprezentacją przypomi­
nającą nieszczęścia Polski, utrzymującą dla niej sympatje, 
a że taż sama reprezentacja jedynie była wolną i nad losa­
mi Ojczyzny czuwającą , w niej przeto położono całe na­
dzieje kraju, i już gotową w Komitecie do rządzenia pow­
staniem naznaczono władzę. « Przyznajmy że to była myśl 
patrjotyczna chociaż nie logiczna, jako pojęcie missij emi­
gracyjnej, jako pojęcie reprezentacji i władzy narodowej.— 
O parę wierszy zaś wyżej, Centralizacja, nie śmiejąca wal­
czyć otwarcie zarzutów czynionych jej przez nas o poświę­
canie kraju cudzoziemcom — i uskarżająca się tylko po 
kryjomu w klubach i schadzkach prywatnych ! na potwa- 
rze 3go Maja —w tym samym numerze otwarcie i naiwnie 
mówi—Towarzystwo uznało potrzebę rewolucji socjalnej 
poprzedzającej powstanie. ..,111 i zajęło się rozwinięciem swej 
myśli we właściwym temu celowi kierunku ; a więc Centra­
lizacja stara się o rewolucją w Europie albo Moskwie, bo 
śmiech jest ludziom mówić o rewolucji w Emigracji, o 
rewolucji na papierze i to w tenczas, kiedy parę dniami 
wprzódy, Demokrata utrzymywał, że mu nie chodzi o E- 
migrację która jest do niczego, która jest ciałem martwem 
i zbutwiałem—jakie że to zdrowe i trwałe pojęcia i tych 
panów republikanów i pisarzy Centralizacji! !!

W tej samej chwili kiedy Centralizacja takie zasady o- 
głasza któremi się zdawna rządzi, ci na których liczy, ci 
których republikanie nasi humanitarni, rewolucjoniści so- 
cjaln i słuchają rozkazów, ci mówimy, w swoich planach 
ostatecznie Polskę poświęcają, nielylko jako naród, ale ja-
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ko społeczeństwo, oddając je w ręce despotycznych rzą­
dów za parę piędzi ziemi włoskiej. —Jedno z najpoważniej­
szych pism francuzkich La Revue de Deux Mondes i 15go 
Września na ostatniej karcie kroniki pięlnastodniowej 
mówi co następuje :

« Pomiędzy ostatniemi planami rozbioru Turcji wysz- 
łych z mózgów dyplomacji czyjteżz imaginacji Poetów, oto 
jest jeden z najmniej znanych, jest on proponowany przez 
Miode Wiochy. —Dają one Konstantinopol Rossji i robią 
morze Kaspijskie morzem Rossijskićm; Dają one Egipt An- 
glji — Austrji oddają prowincje nad-Dunajskie i ujście tej 
rzeki jako wynagrodzenie za pewne kraje; Miode Wiochy 
(Mazini) przekształcają Europę, odbierają jednym dają dru­
gim — posuwają granice Francji aż do Renu, Niemcy wy- 
nadgradzają częścią Austrji, Prusom zaś dają prowincje 
Polskie.—Nakoniec Wenecję i Medjolan odbierają Au­
strji, całe Włochy oswobodzone formują Konfederację, etc. 
Oto są plany humanitarzy republikanów, socjalnych rewo­
lucjonistów! widzicie, wchodzą oni w komplikacje w tranzy 
i nie wahają się poświęcić Polskę — krzyczcie panowie 
ludzkość! ludzkość! Poświęcajcie jej Polskę—ludzkość 
wam śmiechem albo poetyczną łezką odpłaci —wy się zo­
staniecie w kajdanach, w nędzy i pogardzie. — Jeśli tak 
bardzo miłujecie ludzkość wiedzcie że byt Polski jest naj­
większym dla ludzkości i cywilizacji tryumfem — starajcie 
się naprzód o Polskę—a w tym celu zastosujcie wasze idee 
do natury Narodu, czasu i okoliczności — zachowajcie cele 
wasze, ale zstąpcie do komplikacji, do tranzycji, do łącz­
ności—wszak was i przyjaciele których zawsze słuchacie i 
za model bierzecie — dają wam tego przykład — zróbcie 
to jeśli nie dla Polski to przynajmniej dla waszych huma­
nitarnych zasad.

Korespondencje.

Angers, dnia 29 Sierpnia 1844 r.
Niżej podpisani przystępujemy do Deklaracyi poddania 

się Władzy Narodowej w Osobie Xiecia Adama Czartory­
skiego, którą zakład Angers uczynił z daty 10 Grud. 1843 
i 16’ Czerwca 1844 r.

Maciej Kleniewski, Jerzy Daszkiewicz, Justyn Werejko, 
mieszkający w Thouars. ( Deux Sèvres )

Podzielając zupełnie sposób myślenia Braci z różnych 
Zakładów w Trzecim Maju ogłoszonych, przystępuję pu­
blicznie do Jch aktu, i oświadczam iż w Osobie Xięcia 
ADAMA CZARTORYSKIEGO, pokładam całą ufność i go­
tów jestem moiem poświęceniem wspierać JEGO Święte 
Zamiary.

(Tarn-et-Garonne) Montaubau d. 20 Sierpnia 1844 r. 
Rząśnicki Hipolit, Off. Polski z p. 3. St. Kon.

Tyło letnie Emigracijne doświadczenie przekonało nas, 
że wszystkie stronnictwa ubiegają się za doktrynami dziś 
zastosować się niemogącemi a rozdzielając Emigracjię na 
partje, rzeczywiście szkodzą sprawie Ojcżyslej. Ze jedna 
tylko instytucja Monarchiczno-Konsstytucijna oparta na 
postępie z Dynaslją Narodową dziś przez wszystkie Narody 
ucywilizowane w Europie zgodnie przyjęła, odrodzenie 
Polski zapewnić może. Że najwyższa pozycja w Kraju i 
F.migracij uosobniona w dostojnej osobie Xiecia ADAMA 
CZARTORYSKIEGO stawi go naczelnikiem przyszłej Dy-

nastji Narodowej. Oświadczamy przeto, iż otaczając Jego 
zaufaniem gotowość i posłuszeństwo zaręczamy.

Bordeaux, 7 Lipca 1814.
Kossowski Bolesław, J. Kwiatkowski, Eryk Morawski, 

Szatkowski, Ignacy Gierasiński, Tybusiewicz kapitan.

NEKROLOG.
Kraj i Emigracja poniosły stratę przez śmierć ś. p. Leo­

na Urby Wojtkiewicza zmarłego we wsiTinvillę, o mile od 
Luneville (Meurthe) dnia 15 Sierpnia b. r. — Ś. p. niebo­
szczyk, urodzony 1805 r. w Wojew. August., był uczniem 
Uniw. Warszaw.—w ostatniem powstaniu wszedł do pułku 
Jazdy August., w którym dosłużył się stopnia porucznika. 
Po przybyciu do Francji oddał się pracy naukowej w In­
stytutach paryzkich, przykładając się szczególnie do mate­
matyki. — Skończywszy zaszczytnie nauki użytym byt na­
przód przy drodze żelaznej Alzackiej, następnie w kompa- 
nji angielskiej wykonywającej dzieła sztuki przy kanale 
łączącym Marne zRenem. Zdatność i godność które cecho­
wały każdy krok życia ś. p. Wojtkiewicza, zyskały mu po 
wszechny szacunek—jedno nierozważne dźwignięcie ka­
mienia spowodowało pięcio dniową chorobę i śmierć do­
tkliwą dla familji i ziomków którzy w ś. p. przyjacielu je­
dnego/ użytecznych Ojczyźnie synów upatrywali.
Nanęy (Meurthe) 19 Sierpnia 1844. J. S. G.

Nismes d. 2 Września 1854. 1 

Szanowny Redaktorze

Odczytując Dziennik Trzeci Maj, w Ne 41 i 42 oddzie­
lę 3m, znalazłem imię Stanisława Kamiriskiego pomiędzy 
temi którzy udają się do Polski za amnestją, — a ponieważ 
więcej osób podobnego nazwiska znajdować się może we 
Francji; racz przeto umieścić w przyszłym numerze że Ka­
miński Stanisław, nie jest ten, który urodził się w r. 1791 
we wsi Żakowicach, obwodzie Gostyńskiem, województwie 
Mazowieckiem, w służbie wojskowej od 1812 r, a podczas 
rewolucji w pułku Grenadjerów; sprostowanie to nietylko 
dla mojej własnej satysfakcji, lecz dla osób które mnie 
znają z tego nazwiska, nieodzownie jest potrzebnem.

Przyjm etc.
Stanisław Kamiński

Zaszła omyłka druku w poprzedzającym Nrze 45 nasze­
go Dziennika w artykule : Szef sztabu Prezesa Rządu o 
ruchach Korpusu ligo na stronicy 184 wiersz 24 « Wie­
dząc wszelako od Xięcia Michała zdałem o tem com wie­
dział etc. czytać należy » Wiedząc wszelako od Xięcia Mi­
chała o missji Jła Prądzyriskiego zdałem o tem com wie­
dział etc.

Wydawca odpowiedzialny : Janusz Woronicz.

ZAWIADOMIENIE.

Ziomkowie Józef Kruszewski Doktor, brat adwokata z 
Białetrostoku, i Pankracy Sosnowski , syn Antoniego So­
snowskiego z Kleszczelewa, zeclicą dać wiadomość swego 
pobytu, Stanisławowi Koztowzkiemu Professorowi w szko­
le królewskiej w Bordeaux, a to w celu odebrania od nie­
go niektórych wiadomości z Polski.

W Drukarni Lacour, n. 33. przy ulicy St-Hyacinthe-Saint-Michel.
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